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cipo; y c j a  - e a
Obecnie! to c zy c ie  zacfeita wałka o 'wiptywy ma 

.-społeczeństwo, na lud jptoteki zc strony dwóch naj­
silniejszych par tyli, a to .ze strony Opozycji i Sa­
nacji.

P rowodyrzy endecji (Obozu W ielkiej Polski 
w zgl. M łodzieży Narodowej1), -który-ch wodzem 
jest Roman:. Dmowski, wmawiają -swoim zwlolen- 
n-lko-m, że tyllko ich partia jest przeznaczoną do od­
bioru spuścizny po upadku sanacji. W  ostatnim cza­
sie endecy i na Śląsku o-żywtli swoją działalność.

^anatorzy (różne ich -ugrupowania i1 Legiom 
Młodych) uważają się za jedynych reprezentainl- 
tów myśli narodowo-państwowej, legionów i bo­
jowników o nieiplodłegłoiść, o-raz coraz bardziej u- 
macńiają swoią wladizę, a in.awet przymusowo po­
większają ich różne organizacje.

Ci pierwsi (opozycja) —  to stuprocentowi 
bankruci polityczni z przestarzałemu i i-ałowemi 
programami —  to partie bez zdrowej id ei Me?,; R 
Dmowskiego ito iwj R. R. U., gdyż do 1926 r. prze­
wrotu murowego Juk rządziliście Polską, to ifę 
wierną ideę wy, bankruci- partyjki, wypędziliście. —  

Podczas waszych kilkuletnich rządów, zanied­
baliście wykonania wasze-go- programu, za dobrze 
w-tni było przy żłobie państwowym w  prawo i lewb 
grabić. Za waszych rządów niie wydano ainii jednej 
ustawy antyżydowskiej; ta dzisiaj, jak już za późno, 
w zywacie młodzież' przeciw żyldom. Le-cz, właśnie 
na was spada także odip-owie-dziiąliaość zai obednie 
zażyczenie P o i » p  Zamiast dbać o dobro Polski i 
ludu, podczas waszych rządów, dbaliście'kylko o 
fotele, mandaty, posady, w pływ y, fołwair-ki, człon­
kostwa rad nadzorczych i t. p. korzyści.

Kto raz oszukał i zawiódł, temu się już me 
wierzy oraz nie uta, pamiętajcie o tej prawdzie. Lu­
dzie opctzycj;, Drzepadliście na zawsze! Odstąpcie 
wy szkodnicy i pokutujcie. —

Taksamo lndizic par,tyj sanacyjnych w  czasie 
1926 r. >do 1934 r. nie spełnili pokładanych nadziei 
społeczeństwa. Nieomal wszyscy Polacy, szcze­
gólnie patrj;oei i działacze, mocno się zawiedli: ma 
łych, którzy obecnie tworzą różne uprzywilejo­
wane organizacje. —

Zamiast pracy —  coraz większe bezrobocie, 
zamiast chleba —  głód, zamiast dobrobytu —  nę­
dza, zamiast bogactwa —  bankructwa i daiszy u: 
padek moralności. Odstąpcie i wy żonglerzy poli­
tyczni. —

Jak obóz opozycji, tak sain-o, i sanacje ludzie
niasow© opuszczają, —  a 0 j]e do tych zbairilkriitto-
wanych organizacyj jeszcze należą, to tylko-- dlate-

"■ że R. R. U. nie znają, 6gk jako nowbcześni in|ie-
w 'lnicy muszą niaileżeć dla chleba do tych rozkła-
-djących się partyjek. —

Jod błękitnym, zwycięskim sztandarem R. R.
maszeruje zdrowa, —  młoda — bojowa Pofckai,

Polska jutrzejsza, Poilska uzdrowiona, FollSka 
trzecia! —

Opozycja rządziła po niewoli- Polską -upada­
jącą do 1926 r., piairtje sanacji rządzą Polską odro- 
u,zoną, a ludzie R. R. U. walczą i stworzą —  Polskę 

trzecią, uzdrowioną. —  
ak „działacze'* opozycji, tak również i fiiiśztej 

’*>anąoji powinnii posłuchać co pisze R. Dmowski1: 
^•Marzyć o zatamowaniu', zniszczeniu ruchu, mają-

iCego ścisły zw iązek z rzeczywistością i w yp ływ a­
jącego z ewolucji życia -ii myśli polskiej, mogą ty l­
ko ludzie miedoświadeizenii, lnie zdający sobie spra­
w y  re źródeł życia i z przyczyni śmierci1 dążeń po­
litycznych. Zwracam także uwagę szczególnie 
.,dz-iiała-czom“ sanacji; że „forsowanie każdej k-oln- 
.©Gfgji politycznej czy  społecznej wbrew7 istocie du­
szy:' Narodu musi byc nieuchronnie wyzute z tw ór­
czych wartości j poitwferdżientiemi tego jest wielki 
kryzys ideowy wśród partii opozycji i który coraz 
bardziej się pogłębią wśród partyjek sanacyjnych. 

Polacy zbuaźcie się! W szyscy do R_ R. U .! 
Program R. R, U. musi być <n imnieniuj dobra 

'Ojczyzny i polskiego społeczeństwa! przeipiroWiadzo- 
:uy. Radykalny Ruch Uzdrowienia zw yc ięży  i .wy­

dmiecie z życia Naroau wszystkie czynniki rozkładu 
moralnego, obyczajowego i religijnego! Polsku u- 

vz:ldiroiwioma bęidz.i!e i musi być Polska wielką, mocar­
stwową. Polską chrześcijańską nieiyjLó z nazwy, 
Polską dobrobytu i szczęścia.

W ielki kryzys naszej cywilizacji, jak też kry­
zys (goJspodia-rczy. moralny, ideow y i duchowy znaj­
duje sie w  swych początkach, a nowoczesny lifce- 
raiizm. socjalizm 5 komunizm to konary je­
dnego zgniłego pr.ia i przez to są skazane na 
uschniecie. Puste słowa i irezoiucje, a tembardźiej 
zbraukrafowane partje opozycji Polski nie wyratu­
ją. a tylko R. R. U. po 'przeprowadzeniu realnego 
programu uzdrowienia. — /

Tę prawdę wielu trudńo zrozumieć, a jednak 
tek jest. Roman Dmowski' ma rację, iż „Polacy od 
czasu odbudowami a Poilislki bardzo słabo się orien­
tują w 1 swfcra zaiwikłamem położeuliU", oraz. że „m y 
PoJa-cy- jesteśmy prze-wlaiżNe i gnnśniałego ducna, 
—  „bierir i ieniw!“, a juk Marsz. Piłsudski mówi' —  
zresztą słusznie — o nas Polakach, nie' chce na tern 
mi-ęjśou powtarzać. —

m m m  wy maga przeprowadzenia -rewizji 
swoich poglądów partyjno - politycznych i należy 
prz-j/iśitąp-ić do R. R. U. o ile niema nastąpić upadek, 
rozkład oraiz zażyid,zenie Polski Zwycięs+wo R. R. 
U. jest dila Polski iediytnem wyjściem, z obecnego 
kryzysu, bezrobociu i nędzy. —

Polacy zbudźcie-się! Do pracy —  dc czynu! 
.My zw yciężym y!

' Józef Kowal — Lipiński.

PARCH.
Nic minęło wiięce$ jalk parę miesięcy, gdy piiisa- 

izbrodiniczem oszustwie żydowskie-m, fał­
szowaniu soli'Jadalnej, którą po wrymiieszalnfu z 
solą bydlęcą i chemiczną sprzedawał jlako ku­
chenną,.

^'rucizmę tę sprzedawani! oczywiście taniej] od! 
soli,, jaiką mają polscy kupcy, —  bo ci na tak podłe 
praktyki Mie pójdą.

D z i, nowy kwiatek i nauka jak należy haaiidlło- 
wać tanio, a z  zyskiem:

Moszek Kamieński z Czeladzi ma przykrość 
z policją iutsądem gdyż został nrzychwylcony jaja 
handlu jelitami z padhlny końskiej, które sprzeda­
wał jako wołowe do wyrobu kiełbas!! !

Przychwycono go przypadkiem, gdy zmiaHe- 
ziiono u niego ścierwo zdechłego koniia z, wyprułe- 
u.i jelitami.

P o la cy1 Kupujcie u żydów  — kupujcie... ta­
nio ! ! !  Smacztnego...

Zw yd u żym  /.
Jeżeh w  dzisiejszym artykule odstępuję o-cl 

szablonu 'dzieinpikarskiego, to jedynie dlatego, że 
program R. R. U. nie jest zbudowany według utar­
tych szablonów, —  że rozwojowa diroga naszego 
Błękitnego Ruchu jest nawskroś odrębna od w a­
runków piowistawaima i rozbujania slię dotychcza­
sowych stroirnictwi poili ty  ozimych, —  wu-eszcie 'dla­
tego, że walka nasza zaostrza się!

Nawiążę do słów tw órcy R. R. U.: „o truidinej 
ideowej pracy organizacyjnej, mojej i mojiiah naj­
lepszych wspólpracowlnikdw, przyszłość wyda. 
sąd w  wielkich owocach1 .

Błękitni! Wspomnianymi współprac o wnikam, 
byli wszyscy członkowie R. R. U. —  nhśz cały 
O bóz!

Minę)oi sześć mliesięcy pracy n zwycięskiego 
'trwania w  walce z atakami przeciwników. —

Ilość członków wzrosła w  tysiące i rośnie- 
z dnia ma dzień! Ruch zatacza coraz szejGsze kręgi! 
Dg;; współpracy o nasze i'dee zgłaszają się bez 
przerw y ludzie wszystkich waratW1 i stainów. —• 
Od dnia powstanliia Ruchu db dziś nie było w ! O- 
bozie najiininiejszego zamętu i1 nikt nie- odpadł od 
nas. —  Elementy prowoikatorskie a la Chamiec, 
zostały przejrzalne t nie zdołały się wcisnąć w  na­
sze szereg i

Mimo przeszkód i przeciwności roś,mierny bez 
przerwy w  jedńą* ółbirzyroią -wszechpolską rodzinę!

Nazwaino nas garścią szaleńców, —  podczas 
gdy my byliśmy garś-cia uczcilwyoh pa-tirjoitów!

jako -komiunję duchową polskości, wlzięliśmy 
w szyscy w  swe serca naszą wielką, świętą ideę 
pracy dila Ojczyzny, —  bo -każde -słowo tw órcy 
tej "dei przepojone jest serdeczną troską o byt 
Rolski i Polaków, —  scrdecz mym bólem nad 
Krzywdą, jalka dzieje się wbrew woli naiszej Oj­
czyzny ji każde słowo tej ider tchnie świętym bun­
tem przeciw tej krzywdzie i złu. które się panoszy.

Padały słoiwa drwiu i ironji. —  b-ądź podle psie­
go szczekania na wodza naszego i mą mas...

Pytam y dziś, dlaczego 'udzie garną się dó 
niego.- tysiącami,?!...

Wszak ich nie przekupuje! —  Nie obiecuje 
tłustych posad! —  W ręcz p-rzeciwni-e. —  żąda 
pracy! Samozaparcia się! Ofiarności, —  żąda 
ukochania Polski, —  w -spćlne-go wysiłku dla po^ 
dźwignięcia -naszej Matk1 — Ojczyzny z biedy, 
wr jaka ją pogrążyli- podli lub niedołężlmi wodzo­
wie. pyskacze party-jmi i t. p. —

I garnie się Naród pod błękitne sztandary. —-
Rozum-ie, że niemasz innej drogi wyjścia z- 

dzisiejszej nędzy bezrobocia, z-ażydzemia, pano­
szenia się wteogiiego kapitału —  jak tylko zw ycię­
stwo programu R. R. U !

R ozu mię, że twórca tego programu odczuł 
rozpacz ludzi- doorej woli, kltórzy :i życieby dali, 
by kres położyć takiemu stanowi rzeczy jaki stwa­
rza w-Polsce,., .(kryzys'-. —

Jak stado wściekłych psów. którym, >wyrvwa 
się kosc z  pyiskiai, rzuciła dę mia nas horda prze- 
ęiw:Uików. —  Darm-o „nazywać ich1 politycznymi 
pt zecrwnikam,. jęśM ręka w  rękę z n,iemcam'i. k-o- 
munistam' i socjalas,te-mi — bra-tankami kom-noj- 
sidw, uderzają na nasz sz-czeropólski -ruch.

My trwamy! — Zwyciężamy i zwyciężymy!
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Bo Pofeikę kochamy! —  Bo Polskę czynem ko­
chać chcemiy!

Słyszycie wjy przeciwnicy, —  wy. któizyście 
naród zepcfahęli do roli strzyżonego' bez miłosier­
dzia 'barania!! W y  syajS— sycii kosztem ‘tysięcy 
głodnych! Żerujący na siedmiu posadach naraz!...

Nairód ma dość waszych szachrajstw! —  'Wa­
szego zł-odfziejstwa i kłamstw podłych!

Nie dziesięć tysięcy wybranych Polska żywić 
będzie, —  lecz całemu narodowa jeść da dostatnio, 
bo m oże!

Z w yc iężym y bo u nas bije tętno prawdziwej 
miłości O jczyzny ii uczciwość w7 rniąszych sercach 
żyje, —  a tych w y  nie znacie, b oście Bigdy' n ożo­
wymi- ludźmi i polakami niie by li’

Włosienicę pokutną na kadłub czas w łożyć 
‘warchoły!

Nawracać z drogi! — Popiołem łby sypać nie- 
wolnliicze pisy bezlitosnego, antypolskiego kapi­
tału !

Zdusimy podłe, pijawki, które sycą się żywą 
krwią O jczyzny i łzami głodnych poilsfcidh dzieci!

Polskę otrząśnie się z was pasożyty, jak o- 
trząsnęła się z kajdan miewdł-i! —  Bo Polska to 
Naród ’ —  A co w  Narodziła uczciwe,*;;to dziś z 
nami!

Jutro resztę Narodu zbudzimy!
Poza Obozem naszym ‘ zostanie wróg Pols-k?

—  a tym walkę na śmierć i życie w y  po w ied zie -. 
liśrny!

Zaognia się nasza w alka!
Dobrze było różnym złodziejom, bądź prote­

gowanym niedołęgom na wygodnych, dobrze pła­
tnych fotelach. 1 akim niedołęgom, którym łopatę 
w  garść wepchnąć! —  A fujary te rządzą wieloma 
tysiącami ludzi, prowadzą.' wmrsztaity pracy do u- 
padku, —  życie narodowe podkopują...

Czemuż ci yzdolinii11 dygnitarze uite zdołalii przez 
tyle lat zwalczyć w p ływ ów  wirogich Polsce, —  a 
R. R. U. DO' 'półrocznej pracy zdołał rozwinąć pla­
cówki swoje tam. gdzie były twierdze krzyżackie, 
bądź koimuiniistycżiiie.t —

O zy ktoś ze Świętochłowic wie, że w  tym po­
wiecie, gdzie nials tak -usilnie niektórzy pufnnczfco- 
wie zwalczają (oczywiście ' bezskutecznie), zaczy­
niają zakwitać placówki Obwiepolu? —  M ozeby za­
tem najpierw zająć się nielegallrilemi purtyjkanSii,
—  komunę tępić, a mc ‘bronić czasowych dygni­
tarzy", ‘Którzy i tak będą leżeć na obu łopatkach! ! !

—  Błękitmii! —  Wiadomo, że przeciwnicy nasi 
uciekają się nawtet do najpodlejszej broni!

Straszą redukcjami!
O bywatele! Od iłu to już lat żyjecie po-u grozą 

redukcji!?...
Jeszcze R. R. U. nie istniało, —  a tysiące 

pracowników leciało na bruk. —  Lecą dalej i fcalm 
gdzie R. R. U. jeszcze infe, dotarło1. —

Gasną coraz nowe koniny fabryk, hut, —  za­
mierają kopalnie i różne warsztaty, bo źlit go;sooda- 
rze tam rządzą, —  bo wyciskają te placówdd pracy 
jak cytrynę.

MamkP&no iponiyśiieć. gże z laski nieogleduego 
króla Kazimierza W ielkiego1, tyle tego obcego e- 
lementu rozpanoszyło się w  Polsce...

—  To metylko nieo.glęe&riioiść 'króla Kazimierza 
Wielkiego, ale i podstęp żydoWSkL; Czytałem- zda­
nie, że niesłusznie uważa Se'Kazim ierza W ielkiego 
za głównego wtoowajcę. gdyłż pł'erw~sze nrzywileje 
żydom nadał w  :r. 1264 książę kaliski Bolesław' 
Pobcżifiy, potrzebiuJj$i§5r ipióniędzy na wSjiię. Kazi­
mierz Wielki, w&#c Bolesfe\va po kądlżieli, rozcią­
gnął moc tego nadania na cale państwo polskie. 
H istorycy twierdzą., że ;wr zaraniu wieków1 śred­
nich żydzi dążyli ku ziemiom polskim dwiema 
drogami: od ipiUifudńiiidf^ego wisChodu czaili§ żydzi
s^zjatyocy z ziemfi Ceżairów. a od zachodu żydlzi 
europejscy z krajów, frainkowsikSdh lub drenueekich. 
W łaściwie masowa emigracja do nas objęła tycb 
zachodnich. P ierwsza wzmianka o żydach W Po l­
sce znajduje się u kirsMikiairza i. z * .  Gahaj, któiry 
przytaiEzS,1 fakt. że żona króla W ładysława Her­
mana, Judyta, wykupywała niewolników' dhrześoi- 
jau z niewoli żydowskiej.

Żydzi bOwli(eni‘ upędiobaii sobie handel1 ludźmi, 
a kobietami handlują do -dziś dnia, (pomimo poMciii,  ̂
sądów I kar. Istna to (plaga i hańba. To też kroni­
karz Kadłubek pisze, że już w wieku XII w Polsce

tul naldesłalnly).
otwierają się ma żydów oczy  !i ludność chrześci­
jańska slaje im się niechętna. Faw-ioryto wanie ż y ­
dów prztez panujących, ze szkodą naszej®polskiej 
ludności, doprowadza do pierwszych pogromów 
żydowskich, właśnie za Kazimierza Wielkiego,. 
Żydz-i —  wgnainii za swoje zbrodrnie ogniem i m ie­
czem z Hiszpanii, Francji, óngltjł, Niemiec i Czech, 
zmajdow-ali w7 Polsce schronienie, opiekę, ..możność 
pracy i przywileje. Zamiast jednak uczucia wdzię­
czności, żyw ili i żyw ią do nas nienawiść, bo jwte- 
dlug ich zacofanych i pełnych zabobonów wlerzien, 
my nic jesteśmy ludzie, jeinio „Goije“ , zw ierzęta 
dwunożne, nad k-iórymii ,,wybrany" naród żydow ­
ski ma przyrzeczone przez proroków painipwamiie.

M y nawet pojęcia bite maimiy, jak ekskluzywni 
i, szowdu.istyCiZiiu są żydzi. Będąj^ plwać na uiais-ze 
ś.siętości religijne i -narodowe i będą wołać, że to 
właśnjie postęp. Ale niech kto odezwie się o ż y ­
ciach i ich nicmoraliniycih wierzcuilach, to zaraz robi 
się gwałi. i  krzyk, że to reakcją; antysemityzm 
PogTom. Nie uprawiamy niestety, z małeimi w yjąt­
kami, bojkotu żydów, ale, żydzi stale nas bdjlktoitnją 
i przy pomocy .swej wewnętrznej organizacji trzy­
mają sie zwarcie, wisjrfeir.ając się na całym świecić 
przeoi w-ik o ch rz eś c Ramiom.

W obec togo uważamy za obowiązek inarodo-

Ci zgań greno wawi łudzie, nie zdołają zapobiec, 
nąjczę|ciei zależyKfe, by powstrzymać falę reduk­
cji,! Tam prscą  trzeba prowadzić ‘lak -program 
R. R. U.

Nie wierzcie tym  bankrutom, którzy .groźbami 
chcą W as odstraszyć od airacy w  R. R. U. —  
i tym sposobem odw fee W asz dobrobyt'a przedłu­
żyć swe żerowiiirilie ma W aszej nędzy!

Jeżelibyś Bracie - Rodaku padł ofiarą tak 
podłej redukcji, —  zapamiętaj dobrze tego mikczem- 
jrnika, —  podwój pracę dla R. R. U., —  im wicześn-iej 
Polskę zbudzimy, tern rychłej pracę odzyskasz. —  
a biada łotrowi, k tóry .odebrał ch-leb połakowbl za 
pracę dilia Potekab raanodii!!

Obywatele.?
Każda praca, —  każde, walka wymaga ofiaruo- 

>śćl, męstwa li wyfr.wąuiią. -,—
Jeśli tyle lat (kryzys znosimy. —  jdśR teraz 

zabłysła1 maim jutrzenka lepszego jutra. —  to gdy 
ofiar trzeba będzie — damy je!

Jeśli cierpieć trzeba będzie - -  będziemy! —
Niestraszne mani ofiary i cier-pieria —  przy­

wykliśm y już do [ mich! —
Tein pewniejsze, —  tern rychlejsze nasze zw y ­

cięstwo! >:
Zwycięż ymy"! ,
W alczym y -, nie . o ‘ dziś. łecz o Juitro w  p rzy­

szłości1 Polfślki, — O przyszłość Narodu a więc i 
o swoją!

/ęGhoćby nam s^eikłd.irWięabo pod'nogi, —- zwy­
ciężymy, bo Bóg i Ojczyzna z nami!

Lęk oblatuje wrogów' naszych., bo potężnieje 
błękitna fala naszego Ruchu 'I toiną w  miej!

--sJKK-flilmRfiJS S ł i W . .  >• h* m  M i iJ G H  . . . .  & # »& !»»,*■

W IEK.

Emigrant mŚląska.
Długo chodził Karól b1̂  pracy. W reszcie ao- 

mczyt mu gfód i pomiewderka. Sprzedał cały swói 
najątelk: chalupinę, plac i  resztę gratów i wiosną
1929 r. w yen łi#ow nał do Brazylji. Talk iporadżbi 
nu dobrzy ludzie. Mówili, że złota tam w  ziemi 
tyd, ile węgla na Śląsku. Niemą tylko koinu tego 
złota kopać. Można tam ceż —  jak opowiadali — 
kupić ‘za psie piejnlSądze folwark i :ó!dirazu zostać 
d/iedzicem.

Karol uwierzył. Za tysiąc złotych wykupił 
sżyfkartę, resż-tę pieniędzy około 2 tys. złotwch 
zamienił na dolary, zaszył je pod podszewkę fH po­
jechał.

Po trzech tygodniach podróży okręt zawinął 
Jo portu I sto jdy brazylijskiicj Rio de Janeiro Kar 
bela umieszczono razem z  ilnmymi emigrantami 
różnych narodowość’ w  hotełh .iimigracyjnyim tm M  
zw. W yspie Kwilaitów (Ula das Flores), gdzie mieli 
emigranci oczefciiwać na rozstrzygnięcie1 swoich 
losów.

Tam Karol dowiedział się, że 'listorja z tern 
dziedzictwem w  Brazylji i z tem złotem, to zw y ­
kłe kłamstwo, a agent, który mu to opowiadał 
oszukał go<, byle tyllko zarobić prowizję od sprzeda­
nej Karolowi szyfkarty.

Lecz Karol tenn zibytniatsię mie prziejął. Miał 
p rzy  sob-e trochę gotówki, zresztą nieLobawiał się 
żadluej pracy, a pracę w  Braz-yljj można było zna­
leźć.

I rzeczywiscłe, już w  kilką dni po wylądowa­
niu znalazł Karol (pracę. Do boitelu m igracyjnego 
Zgłosili się agenci,, którZiy werbowali roibotniików 
do budowy kolei w, głębi; Brazyliii. WarUinikii by ły  
niezłe, wynagrodlzeiue odpojygdiffib, więc Karol 
zgłosi! się pie;nwszyj.' Zawieziono- go koleją, 'razem 
z  nartją rolboltjóplkiów do- miasteczka1 Pomta Grossd, 
oudałonego o tysiące kilometrów -o-d portu, a stam­
tąd dalej wozem do miejsca pracy, wśród dzikiej 
puszczy brazylijskiej,, gdteie mietli ścinać las i kłaść 
progi i ŚżyĘy dlla1 ‘nowej .lipijfi.' kolejowej.

Ptacri była ciężka, Naijbardziąi dokuczał upał, 
da którego Karoli dre był przyzwyczajony, następnie 
mnóstwo komarów i much, a także spotykane do­
syć często jadowite żmije, najrazmaitszycih gatun­
ków, których ukąszenie groziło śmiercią.

Lecz Karol nie narzekał. Pomału przyzwycza­
jali się. Jed(np mu tylko nie podobało się przy tej 
pijacy. Oto Madżoricą robót, był żyd, zwyczajny ży- 
dek z  Będżima, uibraniy jednak po brazyłijsku w  
duży kapelusz (sombrero), skórzane spodnie, uzbro­
jony w  rewolwer, nóż i mahajfcę. Żyd ten miał na 
imię Mosziko, lecz kazał się tytułować semor Mo- 

| mico. Pełnił równocześnie funkcje tłumacza i uo-

Nie damy się otumanić nowerni obiecankami 
tych bankrutujących Oszustów i -złodzieji, —  za 
drogo zapłaciliśmy latwmwuehią inlasZą ufność!

Nie stanie się podług słów:

..Nową przypowieść Polak sobie kupi,

Że i przed szkodą, i po szkodzie głupi!...“

Rozumiemy! —  me byłoby wiallki z uami. gdy­
by Ruch nasz nie miał widoków7 zw-ycięsiw-rt naszej' 
idei a klęsikii pasożytów .gpołeczelistwa! —

Nie Oyłoby wmlki, gdybyśmy nńe rozpoczęli 
pracy o odżydzeniC Polski i usunięcie od korytek 
P a r obk ó w ż ydowskiich!

Idiziemy krok za krokiem i zwyciężamy !
Przeciwnikom zaipowiadamy bezpardonową 

w êdkę takim 0‘rężem, jakim oni rfajs* zw alczać usa- 
łują!

Zw yciężym y! Bo dzjsiaj... walka,' trwanie i 
znój...

Jutro zwycięstwo!
Dzisiaj... bezrobocie, głód i krzyw da...
Jutro... promienne słonce dobra, sprawiedli­

wości i szczęścia Narodu!
Dzisiaj... pasą sie, hulają nieludzkie- łotry, w y ­

pasione krzywdą...
Jutro... sąd warchołom, złodziejom i szkodni 

kom Polski!
Juiro... jasny dzień pracy w Polsce Zbudzonej, 

w  lepszym bycie odrodzonej, —  nowa złota epo­
ka Polski, dążącej do mocarstwowości i rozkw i- 
tu, jak za Chrobrych, Jagiellonów, Sobieskich!

ZW YCIĘŻYM Y!
esceha.

stawmy zyw-mości, *zia którą obdzierał robotników 
ze skóry. Wbbec Brazyłijozyków uchodził za P o ­
laka, a słowo żyd, („jiud'eo“ - po brażyliijsku) u- 
Waż a! za obrazę.

Karol już po kilku dniach pracy anlał zat-airg z 
Meszkiem. Jako ślązak nie mógł zmieść, by1 nad 
mim miał stać żyd' z nahajką. Powiedział mu parę 
stów p raw d y  epitety ,.pieniński1 żydzie11 i t. 
d. posypały się na Mo-szka jak z rogu obfitości. Żyd 
zamiast się obrazić i wyrzucić Karola z pracy —  
Czego Karol sami i koledizy robotnicy spodziewali się 
—  zastosował zitupełiniie inną taktykę. Nie odezwał 
się auł słowa. Nie mścił się, a pirzeeiwiuie postarał 
się dla Karola o lepszą pracę. Zaczął z  nim1 częściej 
rozmawiać, a-gdy dowiedział się, że Karoli pochodzi 
ze Śląska, zaprosił go w  najbliższy piątek w ieczo­
rem na kieliszek wódki i na rybę szabasową.

SIo t o I i  Poilak. a szczególnie ślązak -ma czu­
łe serce i za okazahę mu oznaki 'przyjaźni, skądby 
one.nie mo-chodzlły —  płaci ćałenn sercem ii duszą. 
Toteż między Kapotom i Mosizkiem została zawarto 
serdeczna przyjaźń. Karol opowiedział nowemu przy- 
jaoiełow i cala swoją przeszłość i zw ierzył się z pla­
nów na przyszłość. Opowiedział mu, że ma kilka­
set dolarów, opróciz oszczędności z obecinej pracy 
i ma zamiar kupić ziemię -i rozpocząć samodzielną 
pracę nu roli. ą następnie sprowadzić ze- Śląska 
żonę i dżiecko.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w y  popierać Polaka, a nie żyda. Kupować u chrze­
ścijanina, a niie u żyda. O ile ‘zaś w idzi się. źle 
działalność żydów  wychodzi ma szkodę Narodii* 
Polskie,go, to oczywiście chcielibyśmy przyczynić 
się do ukrócemlia żydowskiej' ofelfflzywy ma uaisze 
życie gospodarcze, narodowe, religijnie i politycznie. 
Od pewnego czasu myślę o tych sprawach, ale 
rozważam je nia zimno, bez mielniawiści. Sądzę, że 
trzeba potępić pogromy, jako wybuchy ślepego i 
dzikiego gniewu, który trafia w  najbiedmiiejszych i 
w  rezultacie żydostwu jako całości niewiele szko­
dzi. a przy tern pogromy są niedopuszczalne z pun­
ktu widzenia etyki chrześcijańskiej.

Dziw i was to, że m y o żydach wiemy bardzo 
mało, a -orni o niais bardzo dużo!?

Tak. oni ukrywają swoje pfeiniy i swoją orga­
nizację w cwinęffcńzlnlą, a my chrześcijanie, jesteśmy 
zbyt łatwowierni i otwarci,

U nas w  Polsce, ze wszystkich królów właści­
wie tylko jeden W ładysław Jagiełło dobrze rozu­
miał niebezpieczeństwo zaltwu żydowskiego _ i 
w ytw arzany przez ten tajlnlie zorganizowany naród 
„państwa w  państwie11. Król Jagiełło umiał bronić 
swój lud przed zalewem żydowskim. Ale już Ka­
zimierz IV zepsuł to, co- dobrego zrobił Jagiełło, 
gdyż przywrócił żydomi niezwykłe przywileje, 
wbrew  protestom mądrego Zbigniewa Oleśnickiego.

Ale co tu dużo ga d a ć . Trzeba te rzeczy
studiować, aby móc się zorientować w historycz- 
neni podłożu dzisiejszej „kWestjii żydowskiej". M y 
dopiero zrobiliśmy pienwislzy masz krolk, ale musi­
my dojść do mięty wyzwolenia -i zwycięstwa.

Zaipewme artykuł ten, z uwagi na roilę żydów  
w historji, w yw oła u niektórych czytelników za­
rzut, że autor jest, „krwiożerczym  antysemitą".

Podawałem tylko fakty i opisywałem, co w i­
działem na właśnie oczy podczas pobytu wi O- 
dessie, jak groźną była dla nas samoobrona żydow ­
ska. Dlatego pragnę zainteresować czytelnika nie­
bezpiecznym dilia Rzeczypospolitej faktem zalewu 
naszych ziem przez zorganizowane żydostwio, szo­
winistycznie nastrojone i zwarcie przeciwstawia­
jące interesom Narodu Polskiego swoje własne ra­
sowe i macjoimaliistyczne Interesy.

•Kwestję żydowską należy staranni i e badać, 
„.eżeli się chce zrozumieć, jakiem powtilnino być w 
tej sprawie stanowisko Polaków. Naogół zbyt mało 
o żydach wieirny i pozwalamy usypiać swą czuj­
ność pięknemiii frazesami o, humanitaryzmie, tole­
rancji, pokrzywdzonych mniejszościach, nalcji1 .pań­
stwowej i t. p. a w  ipowodzi frazesów dla nas 
przeznaczonych, żydzi 'systematycznie i zupełnie 
realnie obsiadają najrozmaitsze gałęzie naszego 
życia 'narodowego Ś państwowego. Na to zamykać 
oczu mam nie wiołno. Stoimy w ‘ obliczu nąjiazdtu 
na Polskę, nieimmieji groźnego' od najazdu pruskie­
go. czy mosikiewisikiego. Nie wskazuję ma tern 
miejscu żadnych środków obrony, lecz nawołuję 
do sumiennego' biadania nieibezpieczeństiwia. jakie 
nam ze strony żydów  zagraża.

Kraksa.

Na dzień 9 marca 1934 r. 
ofiaruje ZETES z Lipin 

w imieniu 350 członków R. R. U. 
oddziału Lipiny Śląskie.

W DNIU TWYCH URODZIN.
Cześć Ci, dziś gromkie cześć,
W  dniu Twych urodzin Wodzu!
Płynie przez Polskę radosna wieść,
Że naród się budzi do czynu!

Tyś uzdrowienia hasło podał nam,
A z niem i arraję błękitną.
1 na jej czele stojąc sam,
Kolebkę budzisz Słowian.

Mężnie ich wiedziesz w  znoje i trud.
Tak twarde jak życia Twego znój, —  
Dajesz przykłady czynów, nie złud,
I wiedziesz brać polską w zwycięski bój.

A błękitne szeregi rosną —
I krzepną by granitu skały. —
One są Polski nadzieją i wiosną,
Zwyciężą, —  bo serca ci ufne oddały.

Ty nie dopuścisz, by chwasty zła, 
Zgłuszyły polskie niwy, —
Niezmordowana praca Twą  
Da Polsce byt szczęśliwy.

Więc nie ustawaj i wzmacniaj dusze,
Niech Bóg Twe ścieżki toruje,
Zbudzona Polska —  to kres zawierusze, 
Która tak długo panuje.

Więc za to Wodzu cześć Ci —  o cześć!
1 Twym Błękitnym co życiai ofiarę oddają, 
Bo Wam Ojczyzna jest celu treść.
Więc rychło .tuż

Fanfary zwycięstwa RRU zagrają!

bojczej walce wewnętrznej. —
W  sojuszniczej Francji po rozruchach w  Pa­

ryżu, które pociągnę ł\ za sobą diużo- ofiar w  zabi­
tych i rannych, tak ze strony demonstrantów. j!ak 
i ze strony wojska i policji,' nie nastąpiło dotychczas 
uspokojenie. Aczkolwiek rząd Daladiera. który dał 
rozkaz strzeliainii-a do tłumu, zmuszony był ustąipić, 
a na jego mfe.jS.ce został powołamy rząd' „ifedinioścfii 
narodowej11 Douuiergńai, który uzyskał poparicle 
olbrzymiej większości parlamentu, to jednakże po^ 
dniecenie umysłóiw panuję nadał. Bezpośrednią 
przyczyną jest .nadal niema Stawiskiego. P rzed  kil­
ku dniami został zamordowany wśród zagadkowych 
okoliczności sędzia paryskiego trybunału sprawie­
dliwości Albert Primce. który —  jak tw ierdzą — 
zadużo wiedział w' sjpirawie afery Sewilskiego. 
Sprawcy morderstwa do. dinia dzisiejszego' itSje zo ­
stali wykryci, chociaż za ich wykrycie wyznaJcżoł­
no nagrodę w  wysokości stu tysięcy franków. 
Również .przed par,u diniami zostały wykradzione 
\\' tajemniczy sposób ważne dokumenty z aktów 
sprawy Stawiskiego1. Wobec tego panuje we Fraim- 
cji przekopanie —  które zresztą piotwierdiziii firalrir 
•citski minister sipraw wewnętrznych Lenrant — 
że kraj znajduje się w  mackach 'zorganiaowalnej 
szajki, która chce nie dopuścić za wszelką cenę 
do całkowi tego* wyświetlenia afery Stawiskiego i 
wykrycia jogo wspólników. W szystko to groziii po­
nowną rewoltą wśród mas, która mioże stać się 
groźną dla kraju, może bowiem spowodować w oj­
nę domową ii pogrążyć Francję w  ódłnęcie anar­
chii.

W  A»strji ,rząd Doillfus-sa stłumił narazić wojnę 
domowa między Schutzbundem a egzekutywa rzą­
dową. Walki, które przybrały olbrzymie rozmiary 
i toczyły się ma terenie całego państwa p rzy  m- 
życiu artylerii i m iotaczy min, pioichłonęły również 
olbrzymią itość ofifair z obu wialiczących stron. W y ­
padki wr Austrii odbiły się głoślnem echem W całej 
Europie i spowodowały wspólne’ wystąpienie rzą­
dów Anglii, Francji i  Włoch, mające ima celu, za­
bezpieczenie niezależności Austrii i przykróceniie 
dążności auschlussowych. Niemcy jednak lnie zw ra­
cają na to zbytniej, uwagi, a ze zdw.ofllolnią emergjlą 
pracują w  'kierunku „Auisdhlussiu".

Ażeby zapobiec niespodźiianikoro na terenie 
Austrii ma być utworzony blok państwi: włosko - 
austriacko - węgierski, mający rówlmież ma ceto 
przeciwstawienie się dążeniom anschluissoWymi. 
W  każdym razie kwestia, niezależności Austrjli

Jako jeden z pierwszych czynnych organiza­
torów N. S. P. R. ma Górnym Śląsku stwierdzam 
publicznie z ubolewaniem, że ze względu lita -aifcmoj- 
słerę. jaka zaistniała od jakiegoś czasu w  N. S. 
P. R., dalsze przebywanie miotjte w  tej organizacja 
jest niemożliwe.

Przedstawię dla wyjaśnieni a w  krótkości hi­
storię mego udziału w  N. S. P. R.

Z samego początku zostałem uznamy jlako zdol­
ny organizator ii referent, Wobec czego wysyłalnb 
mnie w  celach organizacyjnych tam, gdzie możtna 
było spotkać isiię z wrogami nowego* rulchu ii reak­
cjonistami. Żadein z painów. ze „sztabu generalnego 
N. S. P. R.“ , za wyjątkiem może ówCzesincgo człon­
ka C. W . W . Kosurza', nie wyjeżdżał na zebraniu, 
gdyż bali slię, że pogotowie m ogłoby -ich odwieźć 
do szpitala. Dopiero po założeniu kilkunastu placó­
wek, poczęły wychodzić ula jawi .pszczoły z ula, 
ci 'rzekomi obrońcy i rizeczlnliby świata pracy. |

Gdzież w y  byliście, profesorowie, dlokltorzy ł 
inżynierowie z N. S. P. R1., wówczas gdy trzeba 
było nadstawiać plecy i wtalczyć?

Jako człow iek z  doświadczeniem życiioiwem 
zdecydowałem się objąć-z dnsiieim wyjścia z „B ły­
skawicy" stanowisko odpowiedzialnego! [redaktora 
w  tern piśmie, zdając sobie sprawę, że podlwiałiną 
każdego ruchu poiitycźnego. jest o-rgam partyjny. 
Byłem też goitów ponosić wszelkie .konsekwencję 
Wynikające z powodu ukazywania się w  „Błyska­
w icy" artykułów, opartych na faktach. Opierałem 
sie o artykuł 20 ustawy prasowej, dó iczegoi ij&ho 
członek N. S. P. R. i redaktor odiPowffiedzialllniy 
miałem prawo. Lecz nacóż zeszła „Błyskawica1"  
na prywatne podwórko poszczególnych osób...

Nie mam zamiaru narazie demaskować tych 
kombinatorów „B łyskaw icy", ale też nie mami Inia- 
dal ochoty, jako b. Peowiak, więzień polityczny, 
powstaniec poświęcać się nadal dla osobistych ce­
lów żonglerów politycznych z N. S. P. R. Idieia jest 
dobrą, lecz metody pnzez was stosowane, panowie 
dygnitarze z N. S. P. R „ zdały się psu nia< budę. 
Dam wam przedewszystkiem dobrą radę panowie 
z C. W . W 1.! Przeprowadźcie nasamiprzód wlśród

wionem przez szereg państw niezwykle ostro, co 
może stać się zarzewiem nowej wojny europej- > 
skiej.

Ameryka natomiiasit rozpoczęła już* z Europą 
wojnę eken omie zwą. Mianowicie w  tych dniach zo­
stała uchwalona, przez Kongres amerykański usta­
wa. zabraniająca bankom, instytucjom handlowym, 
finansowym, jak i sobom prywatnym, wchodzić 
w  jakiekolwiek stosunki handlowe, finansowe, u- 
dzielać ikredytu i t. d. 1S .państwom europejskim, 
które nie płacą Ameryce długów wojennych. Za­
kaz ten dotyczy również instytucyj i osób prywat­
nych, pochodzących z tych państw. Za przekro­
czenie tej ustawy przewidziane są wysokie kary 
pieniężne i pozbawienia wolności. Na czele tych 
piroskrybcwaniych państw znajduje się Francja t 
Anglia, a jest między nimi i Polska. Na' szczęście 
Polska obecnie, prawic żadnych stosunków1 handlo­
wych  z St. Zjedrn. nie prowadzi, żadnych tow arów  
do Ameryki nie eksportuje i nic stamtąd do krain 
nie sprowadza, w ięc ustawa ta 'Polsce żadnej szko­
dy nie iprzynliesiiei. -

Betgja rówlmież w  miesiącu lutym obchodziła 
wielką żałobę. Mianowicie zmarł tragicznie Ikrół- 
bohater Albert {. Śmierć Jego okryła żałobą nite- 
tylko Belgję. ale i całą Europę, bowiem zmarły 
król był najpopularniejszą postacią w Europie. 
Również i cała Polska okryła się żałobą po zmar­
łym krćlu-bohaterze. W  imieniu Pana Prez. Rze­
czypospolitej i rządu wziął udział w  uroczystoś­
ciach pogrzebowych, jako -nadzwyczajny ambasa­
dor. wiceminister gpiralw wojsk. gen. Konarzewski.

Na Litw ie Kowieńskiej rozpoczęły się znowUT 
prześiadow-aluia Polakowi. Zdawało się, że po ustą­
pieniu wielkiego dyktatora Waldeimarasa, rząd li­
tewski, a z nim. Cały bratni niaród litewski zrozu­
mie ostatecznie, jak szkodliwą dla LrtWy jest an­
typolska polityka jej rządów. Jednakże obecnie 
znowu rozpoczęła się fala prześladowań polskości 
na Litwie. Aresztują tam Polaków-, zamykają 
szkoły polskie i wogóle tępią wszystko co polskie. 
Jakiś bo-wy obłęd ogarnia braci Litwinów. A 
szkoda, bo eiiterpi tylko na tein Naród Litewski, 
z  którym Naród Polski w  myśl swych historycz­
nych tradycyj. zawisżę chce żyć wr zgodzie i przy­
jaźni ze swymi sąsiadami.

Tak! Niestety 'zewsząd wiadomości niieweso- 
1 łe. Wogóle rok 1934-ty rozpoczął się pod uteszczę- 
I śliwemi auspieijlaimi i już w  pierwszych dwóch mie­

siącach przyniósł dużo przykrych niespodzianek.
! A  cóż dopiero będzie, dalej?...

siebie dezynfekcję przy pomocy przedłożenia przez 
„dygnitarzy” świadectw moralności, oraz instytutu 
.dezynfekcyjnego), a potem dbpiero uszczęśliwiajcie 
klasę >robo.tiniczą swfojemi reformami. Mam tu ma 
myśli iprzedewszystkicm profesora „Józka", który 
myślał, że się nie pozinaimy na jego tupecie. Mia­
łem p ierw szy tein wątpliwy zaszczylt powitać w  
■biurach N. S. P. R. profesora Józefa Gryffitę — 
Józka Chamca. Obecny właściciel i1 dyktator rzeko­
mego organu (partyjnego N. S. P. R. „B łyskaw icy" 
przedstawił s-ię na wtstęp.ię jako przyszły- autor i 
wydawca dzieła „Bogactwa Górnego Śląska" i to 
w  językach: polskim, niemieckim i francuskim.
Nie wiedziałem wówczas, że ten biedny -profesor 
ma -parę luźnych kółek w głowie. Albowiem 
stwierdziłem po kilku dniach, że czcigodny profesor 
nie zna ani niemieckiego, ani francuskiego i chce w y ­
dawać dzieło o Śląsku.

A  pozatem, „jaki pan, taki1 i jego kram;!“ .Więc 
precz z wamii- żonglerzy polityczni. Świat pnac-y 
inie potrzebuje takich zbawicieli z pod1 ciemniej 
gwiazdy. Obywatel polski, a zwłaszcza śwtiat pra­
cy, potrzebuje uczciwych, sumieunych j  doświad­
czonych wodzówi a pite zbankrutowanych i zrediu- 
kowianych naganiaczy świata1 pracy.

Stwierdziłem', że jedynym ruchem, koło które­
go skupia się społeczeństwo, składające się z 
prawdziwych polska - -rycerskich zalet, organizacja 
gdzie panujle ład1, uczciwość i' porządek, to „Rady­
kalny Ruch Uzdrowienia", na którego czele stoi 
obywatel Józef Kowal - Lipiński.

Pr- dokladnem zbadaniu programu i Taktyki' 
„R.R U." wstajpiiłem jako członek dO Radykalnego 
Ruchu Uzdlrowńenfa. gdyż tylko- tam wffidźę ład i 
porządek, oraz przyszłość Ojczyzny.

Wstąpiłem z pobudek czysto ideowych, nić 
kierując się żadnemu względami osobistemii. na­
mową lub względami materjialllmemi. Raidzę to samo 
uczynić wszystkim tym, którym' dobro Polisfclil, dOhro 
świata pracy, klasy pracującej, leży  naprawdę na 
sercu. Cześć O jczyźnie!

Chowański E dw ard  
były redaktor odpowiedzialny „Błyskawicy".

C h m u  v na h o r y z o n c i e
europejskim.

Miesiąc luty był okresem. wr którym1 na te- [ stała się żaganie niem międzynarodowym, posta­
ranie dw óch państw lała się obficie krew  W -bratto-

Korespondencje.
List otwarty dc „kierowników” Narodowo-Socjalistycz- 
nej Partji Robotniczej B Ł Y S K A W IC Y  w Katowicach*
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,.Demagogia a droga do polepszenia!"
Piszą nam z Orzegowa:

ORZEGÓW. dnia 16 lutego 1934 r.
W  dni".] 30 stycznia br. odbyło się ma tutejszej 

kopalni ..Szyb Gothard" zebranie: załogowe. P o  
otwarciu i wyjaśnieniu ceTu zebrania przez [prze­
wodniczącego, p. Imsjpetator Cz. w  'krótkiem prize- 
mówiieniu wyjaśnił potrzebę dalszego koutytnuowa- 
nia urlopów turuuiiiowyclh. Z tego załoga jest „bardzo 
zadowolona", bo chioe część, którai jieisacze nie 
miała, otrzymała urlop turnusoWy. to' reszta dio 
dziś dnia 6 ban-, przepracowała j,uż aż dwfe duiófWr 
ki. Chcieliśmy całą tę sprawę pominąć, 'gdyż roz­
pisywanie się o tej sprawie ma łamach naszego or­
ganu nie odniosłoby żadnego skutku, albo1 niew ie­
le, lecz zmusił nas ido tego zbankrutowałby czło ­
nek Rady zakładowej czerwony towarzysz P. 
Mianowicie uderzył w sw;eim przemówieniu na 
R. R. U., że rozbija klasę robotniczą. Lepszych 
w yrazów  się wcale od tow. P. nie spodziewamy, 
ale jesteśmy pewni, że nie chodzi mu o zjednocze­
nie tak rozibiteii Już klasy pracującej:, ale lęka się 
o rozbicie istniejących szkodliwych dila społeczeń­
stwa partji z przestarzałemi, programami, do któ­
rych Tow . P. należy iii z całą Siłą podpiera walący 
się zgniły gmach partyjny. Załoga przygięła jego 
„zachwycające" przemówienie! energicznym pro­
testem tak, że odebrano temu pachołkowi1 żydowh 
skiego międzynarodowego' socjalizmu głos. T o ­
warzyszu P . ! Aby Ci się !to już w ięcej nie zda­
rzyło. radzę na zebraniu czysto zawodowem nie 
politykować, a przedewszystkiem nie zadzierać 
z nami błękitnymi, gdyż Twoja, pairtyjnietwem 
zbałamucona mózgownica J tak przez usta nic 
zdrowego nie wypuści. Obronę praw robotni­
czych przez was „T ow arzyszy " załoga dobrze pa­
mięta i odczuwa, zmuszona w łóczyć się ipo są­
dach z powodu waszych szachrajstw z żyldamii dia 
10% zysku.

Obywatele! Zarzucają nam, że1 Tworzymy no­
we partyjki, zamiast dążyć do jedności, a czy  
możiiwem jest stworzyć jedność w  kilkudziesięciu 
partjach, jakie istnieją i podzieliły nas ną niezgo­
dne grupki? Na czele tych partyj stoją ludzie, że­
rujący na nędzy narodu, głosząc jąk najlepsze za­
sady, lecz tylko dla ilch własnych korzyści 5- kie­
szeni. Piętnaście lat tylko- słowai —  ale niema 
czynu. Musi więc powstać par.tja z nowym  zdiror 
w ym  programem, która naprawdę z idei w a lczy 
o dobro narodh i państwa, a im prędzej stw orzy­
my jednolity otonT tern prędzej: nastąpi radykalne 
uzdrowienie naszych stosunków i nastąpił to, o 
ozem marzyliśmy i o co walczyliśmy. —  Błękitne 
jiięho. te- objawu pogody. Niechże na ruinach do­
tychczasowego partyijtnicitwia powstiaimie silna ar­
mia błękitna, złożona iz całego narodu w  jedności! 
j zgodzie stworzy pogodę pożądaną w  naszęji dro­
giej Wam ojczyźnie.

i Prz.estańmy więc być endekami, chadekami, 
enperowcami, pepesowcamt, komunistami itd. itd., 
a zostańmy jedynie polakami zjednoczonymi w 
błękitnym obozie Radykalnego Ruchu Uzdrowie­
nia. — Zmartwychwstała nasza ukochana ojczy­
zna Polska —  i m y polacy nareszcie zbudzić się 
musimy. Rozpędźmy wisząCę nad nasza ojczyzną 
czarne chmury partyjnictwa ścierającego się z so­
bą, a unikniemy burzy —  nastanie pogoda —  a na 
trupie zmory nas gniecącej —  kryzysu, w naszej 
Polsce istniejącego bez uzasadnienia —  powstanie, 
dobrobyt narodu i — silna Polska!

Polacy zbudźcie się! —  Do czynu! —  Przez 
jedność do zwycięstwa!

CZEŚĆ OJCZYŹNIE! 
f " j • Błękitny z Orzegowa.

"W®.- Dziwne metody w Wydziale Opieki 
Społecznej w Katowicach.

Gd szeregu miesięcy śiedlzę rozpaczliwe poło- 
lenię bezrobotnych na Górnym Śląsku.

Dziennie notuje .prasa, o samobójstwach. Czy 
►rzez to ma się k ryzys zmniejszyć? Uprawiani,e 
ilerządu z głodu jest mai porządku dziennym ,i to  w  
•odziinach kiedyś bardzo porządnych. Ci biedini 

głodni bezrobotni, —  a nawęt między nimi dużo 
zasłużonych —  diziś okropną śmiercią głodową 
trzymiera. W idocznie ci piainiowie urzędnicy z 
Yydziału Opieki Społecznej nie w iedzą co zua- 
:zy głód i nie wiedzą także, że Oipiidka Społeczna 
esi jedną Państwową Instytucją Humanitarną dla 
.wszystkich Obywateli potrzebujących koniecznie 
?omocy ma chleb. Opiiieka Społeczna nie jest mo- 
topolem dla uprzywilejowanych i protegowany eh 
trzez różnych doktorów i radców. Nanazie ityllę 
yam do parniętnulka panowie Urzędnicy z  Opieki 
Społecznej i proszę o upamiętainie się! ,

A  władze nadzorcze poiwilnlny bliżej wglądmąc 
y  urzędowanie panów z Opieki Społecznej..

E. Cfa.

UW AGA P A W Ł Ó W  B1ELSZOWICE!
W dnit; 4. marca 1934 r. o godz. 18-tej odegra 

sz zespół amatorski w sali p. Lesza (Pawłów) 
zedstawieiiie teatralne, na które zaprasza się 
izystkich członków oraz sympatyków R. R. E  

O łaskawe poparcie uprasza
Zarząd Oddz. R. R. U. —  Btefszowice.

Ze świata.
ANGLJA. Istnieje duże prawdopodobieństwo 

zmian w skłaidzie rządu.
—  Podobno pewien aingjełslki konstruktor lot­

niczy, zdołał dokonać wynalazku, który tak tłu­
mi warkot motoru', iż czyni go bezgłoślnym.

STANY ZJEDN. Szaleje tam z całą gw ałtow ­
nością zima. Gpady śnieżne spadły w takiej obfi­
tości, że. poprzerywały komunikację, —  odidtnatjąc 
niemal zupełlniie niektóre miejscowości! od światai
—  Licznie wypadki śmierci wiskutek z aimiair zmięcia, 
towarzyszą pochodowi tej strasznej ziimy.

WATYKAN. Chodzą pogłoski, iż Ojciec św. 
wyda ereyklikę o kwestii żydowskiej'.

L IT W A . W ewnętrzny kurs Litw inów  prze­
ciw  Połakom, zaostrzył się. —  Jest rzeczą coinaj- 
mniej ciekawią, że Litwini zamiast zwalczać 
Niemców, k tórzy są szczególniej na 'terenie Kłaj­
pedy groźni’, —  altakują Polaków. —  C zy też Po l­
ska nie zawaiele cierphwiości stosuje do Iiitewsikiiie- 
go karzełka?...

JAPONJA. Cały kraj od szeregu dn,i czci 
uroczystościami przyjście ima świat następcy tro­
nu, — którego tak golrąco oczekiwano..

CZECHOSŁOWACJA. Mieszkańcy czeskie­
go  Cieszyna przestali' używać prądu elektryczne­
go do oświetlenia, —  ,,strajkując" w  'ten sposób, 
do czasu obniżenia wygórowanych cen.

NIEMCY. P o  wystąpieniu z Ligi Narodów 
prowadzą konsekwentną politykę traktowania bez­
pośrednio z państwami —  Obecnie są w  toku 
rozm owy z Anglją.Tktóre prawidbpodtobmie dlopro 
wadzą do pożąidanego porozumienia.

H5SZPANJA ciągle zniajlduje się na wulkanie,
—  W padk i w  Austrii w yw oła ły  echa wśród tarnit. 
komunistów i socjalistów, lecz zamieszki dirobne 
zostały stłumiłem© w  zapodlku.

Od Kierownictwa R, R. U,
Z numerem dzisiejszym — ob. Cho- 
jecki przechodzi na stanowisko reda­
ktora organu zawodowego naszego 
Ruchu, z dalszą współpracą we „Fron­
cie Polski Zbudzonej".

z  kraju.
"WARSZAWA. Żydzi tutejsi „robią" politykę. 

Onegdaj żydowscy komuniści z  bunidowcami zła­
pali. się za pejsy a 'bójki przybrały rozmiaru ta­
kiego „prania", że policja musiała przywrócić spo­
kój. a poturbowanych „wojowników1" Pogotow ie 
ratuinikowe opatrywać.

—  W yrok  na żydia —  zabójcę Metnaisze Katza. 
który zabił we Lw ow ie studenta śp: GrOtkowskiie- 
go Sąd Najw yższy w  wysokości 6 lat więzienia, 
zatwierdził. —  Kutz był skarany na 3 łata, —  ape­
lował, bo było mu tu zia dużo. —

—  Przedstawicielstwo Roisjlii sowieckiej w  
Polsce zostało pódiniesiioine dlo, godności ambasady. 
(Również poselstwo polskie w  Moisikwiiie zaawan­
sowano do godności: ambasady).

—  Podobno Marsz. Piłsudski wylieSdżie na kil­
ka tygodni wypoczynku ima południk.

—  B y ły  minister skarbu W acław1 Jędrźejiewiicz 
przejął tekę ministra ośW M y oid Janusza Jędlrze- 
jewicza, który jednocześnie był premierem i. mini. 
oświaty,

KATO W ICE . StronlnlicitWo Chadiecljli, jak to 
donosiliśmy, riozflatuijie się w  dalszym ciągli. —- P o ­
seł Ch. D. z Bielska p.. Pobożny przeszedł do 
stronnictwa chirżeiśc.-społeczmego.

—  Zaległości podiatkowe ciężkiego przemysłu 
sięgają ckoło 90 miljoniów zł. —  Najgorszym płat­
nikiem jest kisi. Pszicizyńskli., zalega około U m ili 
zł. (ten sam, k tóry ma odsiadywać 3 tyig. w ięzie­
nia za zatrudnianie obcokrajowców).

—  Hurtownia drzewa Schiffer i Freund złośli­
wie zbankrutowała ii „„oirżrtęła" w ierzycieli na 
około 2 mdlij. zł. —  Nazwiska mówią za  siebie,.

CZĘSTOCHOWA. Niemiła przygoda spotka­
ła w e  w si W.rzosoiwia sek we strat o,rów podatko­
wych. —  Oto na urzędujących maipialdłii chłopi, ma­
jąc na czele... 12-letnich chłopców’1. Prawdopodo­
bnie przypuszczali, że dzieciom z  uwdgi uia wiek 
sprawa ujdzie bezkarlnie. —  Omiybli się, bo w szys­
cy  zostaną ukaralnIL

POZNAŃ. Odnaleziono w  kanale zwłoki) w i­
sielca, studenta z Zakopanego, niejakiego Józefa 
Galicy. — Galllica zaginął w  tajeminkzych okoilicz- 
niościach w  ufb. roktu w  'Czerwcu.

LW Ó W . Student tut. politechnik® Kazimierz 
Chodaczek uległ katastrofę lotniczej. —  Mfilmo, 
iż przed upadkiem .samolotu zdołał wyskoczyć, 
wskutek ciężkich ran zmarł.

WILNO, Topniejący śnieg m  wżgwaaCfo spo­
wodował powódź w  mieście. Kilkakrotnie steaz 
pożarna niosła pomoc zaigrożonym.

KOMUNIKATY.
Na wszelkie podania, prośby i t. p. dot. spraw 

prywatnych, wyjaśnień i t. d. uprasza sie o do­
starczenie znaczka pocztowego 30 gr. na odpo­
wiedź. ODDZIAŁ FINANSOWY.

Zarządy i mężowie zaufania R. R. U. 
Zakład-Ujcile iniowe placówki1 i zdobywajcie 

wzorowyh członlków R. R. U. Wstępne wynosi 
50 gr. dla pracujących, a 25 gr. dla bezrobotnych. 
Składka miesięczna wynosi 20 gr. dla pracującego, 
a 10 gr. dla bezrobotnego.

Wszyscy do szeregów błękitnych R. R. U. 
Pccząwsizy od 1. II. 1934 r. pozostaje 50% ze 

wszelkich wsitępów i składek w  miejscowej kasie 
Oddziału. Wstępne i składki zniżone należy regu­
larnie do Gen. Sekretariatu przesyłać i  pamiętać, 
o funduszu propagandowym R. R. U.

KAŻDY KTO KUPUJE „Front Polski Zbudzonej"1 
popiera .-

1. Nasze antyżydowskie wydawnictwo,
2) Wieiką ideę R. R. U.
3) Bezrobotnego sprzedawcę gazety.

GEN. SEKRET AR JAT R. R. U. 
Gazetę „Front Polski Zbudzonej" na Wojko­

wice - Komorne i okoiice zamawiać można u p. 
CHORZELI JÓZEFA, ul. Sobieskiego 117.
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T A N IO  i DOBRZE
kupuje się kapelusze i czapki, 
oraz wszelkie artykuły męskie

u Franciszka Józefowskiego
 ̂Katowice, ulica 3-go M aja 13.
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+j Ceny naprawdę bezkonkurencyjne! T
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Obywatele!
Pieniądz zaniesiony na zaku­
py do żyda, krzywdzi solidne 
kupiectwo chrześcijańskie !! I 

Więc uskuteczniaj zakupy w firmach chrześcijańskich.

| Salon mód męskich i sf ł̂ad sul^na | 
| A. Puczka - mistrz krawiecki 1
| KATOWICE, UL. TEATRALNA 14. TEL. 338-47 |

g j Pierwszorzędny fęiój! —  Elegancjal

®  Ceny umiarkoiiane! —  Rzetelna obsługa!

P i a n i n a
Br. Sommerfeld
po cenach bezkonkurencyjnych. — 
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y :

Katow ice, Kościuszki 16
Telofon 348- 98
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P i o t r  j C a m i n s k i
K ró lew ska Huta

ulica Wolności 20 róg Sienkiewicza

Największy skład konfekcji 
męskiej i damskiej.

NAJTAŃSZE CENY!
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

Pozamiejscowym zwrot kosztów podróży.
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„OBUWNIKu
SPÓŁDZIELNIA HANDLÓW O-PRZEM YSŁO W A
= ■ — - — 7. OGR. O D P O W . = =  -
K A T O W I C E ,  U L I C A  M Ł Y Ń S K A  4.

Poleca w wielkim wyborze 
skóry i przybory szewskie. 

T a n i o !  Korzystnie!

Wydawca i kierownik Redakcji: Józef Kowal-Lipiń- 
ski. —  Redaktor Emil Koziej, Redaktor odpowiedz, 

Edward Chowański Katowice ul. 3 Maja 5. 
Druk: Drukarnia Polska, Tarnowskie Góry, Rynekl3. 

Telefon 54034.


